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    Jak ogień, zupełnie jak ogień. To były pierwsze słowa wypowiedziane przez zahipnotyzowanego chłopca. Pomimo zagrażających jego życiu ran odnoża – miał ich setki natwarzy, nogach, tułowiu, plecach, napodeszwach stóp, nakarku iztyłu głowy – wprowadzono go wstan głębokiej hipnozy wnadziei, żebędzie można jego oczami zobaczyć, cosię wydarzyło.


    –Próbuję mrugać – wymamrotał. – Wchodzę dokuchni, ale tam dzieje się coś dziwnego. Coś trzeszczy między krzesłami, anapodłodze rozprzestrzenia się czerwony ogień.


    Policjant, który znalazł chłopca pośród ciał leżących wjednym zdomków szeregowych, myślał, żeon nie żyje. Stracił mnóstwo krwi, doznał wstrząsu iodzyskał świadomość dopiero siedem godzin później.


    Był jedynym świadkiem, który przeżył masakrę, ikomisarz kryminalny Joona Linna miał nadzieję, żebędzie mógł opisać zabójcę. Sprawca nie zamierzał nikogo zostawić przy życiu, więc pewnie nie przejmował się zakrywaniem twarzy.


    Jednak gdyby pozostałe okoliczności nie były tak wyjątkowe, nikt bynawet nie wpadł napomysł, żeby zwrócić się dohipnotyzera.


    
      
    


    W mitologii greckiej bóg Hypnos przedstawiany jest jako skrzydlaty chłopiec zmakówką wdłoni. Jego imię oznacza sen. Jest bliźniaczym bratem śmierci, synem nocy imroku.


    Określenie „hipnoza” użyte zostało poraz pierwszy wswoim współczesnym znaczeniu w1843 roku przez szkockiego chirurga Jamesa Braida. Terminem tym określił on stan przypominający sen, charakteryzujący się wzmożoną wrażliwością ipodatnością nasugestię.


    Dziś jest już naukowo stwierdzone, żeprawie każdego człowieka można zahipnotyzować, jednak panują wciąż różne opinie codoprzydatności hipnozy, jej wiarygodności iszkodliwości. Prawdopodobnie ów ambiwalentny stosunek wynika stąd, żehipnoza nadużywana bywała przez oszustów, artystów estradowych isłużby wywiadowcze nacałym świecie.


    Z czysto technicznego punktu widzenia wprowadzenie człowieka wstan hipnozy jest proste, trudność polega nakontrolowaniu przebiegu sesji, prowadzeniu pacjenta, analizie iwykorzystaniu wyników. Jedynie wieloletnie doświadczenie iwrodzone zdolności umożliwiają opanowanie głębokiej hipnozy. Nacałym świecie jest zaledwie garstka prawdziwych hipnotyzerów zkwalifikacjami medycznymi.


    
      
    


    
      1  NOC ZSIÓDMEGO NA ÓSMY GRUDNIA
    


    Erik Maria Bark zostaje gwałtownie wyrwany zesnu dzwonkiem telefonu. Zanim się całkiem rozbudzi, słyszy siebie samego mówiącego zuśmiechem:


    –Baloniki iserpentyny.


    Serce łomocze mu ponagłym przebudzeniu. Erik nie wie, comiał namyśli. Nie ma pojęcia, czego dotyczył sen.


    Żeby nie zbudzić Simone, wymyka się zsypialni izamyka drzwi. Dopiero potem odbiera.


    –Tak, tu Erik Maria Bark.


    Jakiś komisarz kryminalny Joona Linna pyta, czy obudził się już natyle, żeby przyswoić ważną informację. Kiedy Erik słucha słów komisarza, jego myśli wciąż jeszcze zapadają wciemną próżnię pozostałą pośnie.


    –Słyszałem, żezna się pan naleczeniu urazów – mówi Joona Linna.


    –Tak – odpowiada krótko.


    Zażywa tabletkę przeciwbólową, słuchając sprawozdania. Komisarz wyjaśnia, żemusi kogoś przesłuchać. Piętnastolatek był świadkiem podwójnego zabójstwa. Problem wtym, żezostał ciężko ranny. Jego stan jest niestabilny – chłopak jest wewstrząsie, nie odzyskał przytomności. Przewieziono go wnocy zoddziału neurologii wHuddinge naneurochirurgię wszpitalu uniwersyteckim Karolinska wSolnie.


    –Kto jest lekarzem prowadzącym? – pyta Erik.


    –Daniella Richards.


    –To świetna specjalistka ijestem pewien, żedasobie...


    –Właśnie ona chciała, żebym zatelefonował – przerywa komisarz. – Potrzebuje pańskiej pomocy, aczasu jest niewiele.


    Erik wraca dosypialni poswoje rzeczy. Promień światła latarni ulicznej wpada przez szparę między roletami. Simone leży naplecach iprzygląda mu się dziwnym, pustym wzrokiem.


    –Nie chciałem cię obudzić – mówi cicho.


    –Kto to był? – pyta Simone.


    –Policjant... Komisarz, nie dosłyszałem nazwiska.


    –Ocochodziło?


    –Muszę jechać doKarolinska – odpowiada. – Potrzebują pomocy przy jednym chłopcu.


    –Która jest właściwie godzina?


    Simone patrzy nabudzik izamyka oczy. Erik widzi, żenajej piegowatej skórze ramion odgniotła się faktura pościeli.


    –Śpij, Sixan – szepce.


    Wynosi swoje ubrania doprzedpokoju, zapala światło iubiera się wpośpiechu. Zajego plecami błyska lśniące stalowe ostrze. Erik odwraca się iwidzi, żejego syn powiesił łyżwy naklamce drzwi wejściowych, żeby ich nie zapomnieć. Pomimo pośpiechu idzie dogarderoby, wyciąga kufer iznajduje wnim ochraniacze nałyżwy. Zakłada je naostrza, kładzie łyżwy napodłodze wprzedpokoju iopuszcza mieszkanie.


    Jest trzecia wnocy, wtorek, ósmy grudnia, kiedy Erik Maria Bark wsiada dosamochodu. Śnieg powoli pada zczarnego nieba. Nie ma wiatru, ciężkie płatki sennie układają się napustej ulicy. Erik przekręca kluczyki wstacyjce imiękkimi falami nadpływa muzyka: Miles Davis, Kind of Blue.


    Przejeżdża ten krótki odcinek przez śpiące miasto, zLuntmakargatan, przez Sveavägen doNorrtull. Jezioro Brunnsviken majaczy woddali niczym wielki czarny otwór zazasłoną padającego śniegu. Erik powoli wjeżdża nateren szpitala, między cierpiącą naniedobór personelu klinikę imienia Astrid Lindgren aporodówkę, obok kliniki radioterapii ipsychiatrii. Parkuje naswoim zwykłym miejscu pod kliniką neurochirurgii iwysiada zsamochodu. Światło latarni odbija się woknach wysokiego kompleksu. Naparkingu dla odwiedzających stoi raptem kilka samochodów. Wciemności wśród drzew latają kosy, szeleszcząc skrzydłami. Erik zauważa, żeotej porze nie słychać szumu zautostrady.


    Wtyka kartę ipodaje sześciocyfrowy kod, wchodzi dofoyer, wjeżdża windą napiąte piętro iprzechodzi przez korytarz. Sufitowe świetlówki odbijają się wniebieskiej gumowej wykładzinie jak lód nakanale. Dopiero teraz dociera doniego zmęczenie pogwałtownym dopływie adrenaliny. Sen był dobry, pozostawił posobie wciąż wyczuwalny smak szczęścia. Mija salę operacyjną, przechodzi obok drzwi dowielkiej komory hiperbarycznej, pozdrawia pielęgniarkę ijeszcze raz analizuje wmyślach to, cokomisarz powiedział mu przez telefon: chłopiec krwawi, jest pocięty nacałym ciele, poci się, nie chce leżeć, jest niespokojny ibardzo spragniony. Próbowano znim porozmawiać, ale jego stan szybko się pogarsza. Traci świadomość, jednocześnie jego serce przyśpiesza, ażwkońcu dyżurna lekarka Daniella Richards podejmuje słuszną decyzję oniedopuszczaniu dopacjenta policji kryminalnej.


    Dwóch umundurowanych policjantów stoi przy wejściu naoddział N18. Kiedy Erik zbliża się donich, zdaje mu się, żedostrzega naich twarzach niepokój. Może są poprostu zmęczeni, myśli, zatrzymując się, żeby się wylegitymować. Rzucają okiem naidentyfikator iwciskają przycisk otwierający drzwi.


    Erik wchodzi dośrodka, podaje rękę Danielli Richards izwraca uwagę nastres malujący się najej twarzy, ruchy zdradzające wewnętrzne napięcie.


    –Napij się kawy – mówi Daniella.


    –Zdążymy?


    –Krwawienie wątroby mam pod kontrolą.


    Jakiś mężczyzna wwieku około czterdziestu pięciu lat, ubrany wdżinsy iczarną marynarkę, stuka wobudowę automatu dokawy. Ma jasne zmierzwione włosy, wargi zaciśnięte, poważne. Erik domyśla się, żeto może być Magnus, mąż Danielli. Nigdy go nie spotkał, widział tylko fotografię wjej gabinecie.


    –To twój mąż? – pyta, wskazując naniego.


    –Co?


    Lekarka wygląda nazdumioną irozbawioną zarazem.


    –Pomyślałem, żeMagnus przyjechał ztobą.


    –Nie. – Daniella śmieje się.


    –Jesteś pewna? Zapytam go – żartuje Erik, idąc wstronę mężczyzny.


    Dzwoni komórka. Daniella odbiera ją, dalej się śmiejąc.


    –Erik, daj spokój – mówi, poczym przykłada telefon doucha ipotwierdza:


    –Tak, tu Daniella.


    Nasłuchuje, ale nic nie słyszy.


    –Halo?


    Odczekuje parę sekund, potem ironicznie kończy rozmowę hawajskim pozdrowieniem aloha. Wyłącza telefon irusza zaErikiem.


    Erik dochodzi doblondyna. Automat buczy isyczy.


    –Kawy? – proponuje mężczyzna, usiłując wetknąć kubek wdłoń Erika.


    –Nie, dziękuję.


    Mężczyzna pije kawę iuśmiecha się, ukazując dołeczki wpoliczkach.


    –Smaczna – stwierdza iznów próbuje podać Erikowi kubek.


    –Nie chcę.


    Blondyn upija kolejny łyk, przyglądając się lekarzowi.


    –Czy mógłbym pożyczyć telefon? – pyta nagle. – Jeśli można... Zostawiłem swój wsamochodzie.


    –Iteraz chce pan pożyczyć telefon ode mnie? – Wpytaniu Erika wyczuwalne jest napięcie.


    Mężczyzna kiwa głową ipatrzy naniego jasnymi oczyma, szarymi jak polerowany granit.


    –Weź mój – proponuje Daniella.


    –Dzięki.


    –Nie ma zaco.


    Blondyn bierze komórkę, przygląda się jej. Pochwili jego wzrok napotyka spojrzenie Danielli.


    –Obiecuję oddać.


    –Itak tylko ty zniej korzystasz – żartuje Daniella.


    Mężczyzna śmieje się iodchodzi nabok.


    –To napewno jest twój mąż – stwierdza Erik.


    Kobieta zuśmiechem kręci głową. Wygląda nabardzo zmęczoną. Musiała trzeć oczy, borozmazała popoliczku srebrnoszary cień.


    –Czy mam obejrzeć pacjenta? – pyta Erik.


    –Byłoby miło.


    –Skoro itak już tu jestem... – dodaje Erik pośpiesznie.


    –Bardzo chcę usłyszeć twoją opinię. Mam wątpliwości...


    Daniella cicho otwiera ciężkie drzwi iprowadzi go dopokoju przylegającego dosali operacyjnej. Nałóżku leży szczupły chłopiec. Dwie pielęgniarki opatrują jego rany. Setki cięć ikłuć, wszędzie, nacałym ciele. Napodeszwach stóp, napiersi ibrzuchu, nakarku, ciemieniu, twarzy inadłoniach.


    Puls jest słaby, ale bardzo szybki. Wargi szare jak aluminium. Chłopiec poci się, powieki ma zaciśnięte. Jego nos wygląda nazłamany. Podskórny wylew rozprzestrzenia się niczym ciemna chmura odszyi przez klatkę piersiową wdół.


    Erik zauważa, żepomimo obrażeń chłopiec ma ładną twarz.


    Daniella relacjonuje ściszonym głosem historię pacjenta, kiedy nagle przerywa jej pukanie. To znowu ten blondyn. Macha donich przez szybę wdrzwiach.


    Erik iDaniella spoglądają posobie iopuszczają pomieszczenie. Blondyn wrócił doposykującego automatu zkawą.


    –Duże cappuccino – zwraca się doErika. – Przyda się, zanim pozna pan funkcjonariusza, który znalazł chłopca.


    Dopiero teraz doErika dociera, żeten blondyn to komisarz kryminalny, który obudził go niespełna pół godziny temu. Przez telefon jego fiński akcent nie był tak wyraźny albo Erik był wtedy zbyt zmęczony, żeby zwrócić naniego uwagę.


    –Dlaczego miałbym chcieć go poznać? – pyta Erik.


    –Żeby zrozumieć, czemu muszę przesłuchać...


    Joona milknie nadźwięk telefonu Danielli. Wyjmuje go zkieszeni marynarki, ignoruje jej wyciągniętą rękę izerka nawyświetlacz.


    –To raczej domnie – mówi iodbiera. – Tak... nie, chcę go tutaj. Okej, ale mam to gdzieś.


    Komisarz uśmiecha się, słuchając obiekcji kolegi.


    –Chociaż ja coś zauważyłem – odpowiada.


    Ten drugi krzyczy dotelefonu.


    –Zrobię to poswojemu – deklaruje spokojnym tonem Joona ikończy rozmowę.


    Oddaje telefon Danielli, cicho dziękując.


    –Muszę przesłuchać pacjenta – tłumaczy zpowagą.


    –Przykro mi – mówi Erik. – Moja opinia pokrywa się zoceną doktor Richards.


    –Kiedy będzie mógł zemną porozmawiać?


    –Gdy wyjdzie zszoku.


    –Wiedziałem, żepan tak odpowie – stwierdza cicho Joona.


    –Stan jest wciąż krytyczny – wyjaśnia Daniella. – Opłucna została uszkodzona, jelito cienkie, wątroba i...


    Naoddział wchodzi mężczyzna wbrudnym mundurze policyjnym. Rzuca wich stronę pełne niepokoju spojrzenia. Joona macha doniego, podchodzi iwita się znim. Mówi coś ściszonym głosem, apolicjant przesuwa dłonią poustach ispogląda nalekarzy. Komisarz powtarza koledze, żewszystko jest wporządku, żemuszą poznać okoliczności. To może im bardzo pomóc.


    –No więc – zaczyna policjant icicho odchrząkuje. – Słyszymy przez radio, żesprzątacz znalazł martwego faceta wtoalecie nastadionie wTumbie. Amy akurat siedzimy wsamochodzie naHuddingevägen imusimy tylko skręcić wDalvägen, żeby pojechać wstronę jeziora. Janne, mój kolega, wchodzi dośrodka, podczas gdy ja rozmawiam zesprzątaczem. Napoczątku myśleliśmy, żechodzi oprzedawkowanie, ale szybko okazuje się, żeto zupełnie inna sprawa. Janne wychodzi zszatni, jest strasznie blady izachowuje się tak, jakby nie chciał mnie tam wpuścić. „Jebana rzeka krwi”, trzy razy powtarza, siada naschodach i...


    Policjant milknie, opada nakrzesło izamiera zwpółotwartymi ustami.


    –Możesz mówić dalej? – pyta Joona.


    –Tak... przyjeżdża karetka, identyfikują zmarłego, aja mam porozmawiać zrodziną. Brakuje nam ludzi, więc jadę sam. Moja szefowa mówi, żenie chce posyłać Jannego wtym stanie. To zrozumiałe.


    Erik spogląda nazegarek.


    –Masz czas, żeby tego wysłuchać – mówi doniego Joona zeswoim spokojnym fińskim akcentem.


    –Ofiara – ciągnie dalej policjant zespuszczonym wzrokiem – to nauczyciel zgimnazjum wTumbie, mieszka natym nowym osiedlu domków szeregowych nawzgórzu. Nikt tam nie otwiera. Dzwonię parę razy dodrzwi. Właściwie nie wiem, coskłania mnie doprzejścia wzdłuż domu izaświecenia latarką wokno odpodwórza.


    Policjant przerywa, usta mu drżą, zaczyna drapać paznokciem woparcie krzesła.


    –Mów dalej – prosi Joona.


    –Czy muszę, boja... Ja...


    –Znalazłeś chłopca, matkę ipięcioletnią dziewczynkę. Tylko chłopiec jeszcze żył.


    –Chociaż myślałem, że... Ja...


    Milknie, blady jak ściana.


    –Dziękuję, żeprzyszedłeś, Erland – mówi Joona.


    Policjant kiwa głową, wstaje, zroztargnieniem otrzepuje dłonią brud zkurtki iwychodzi.


    –Wszyscy byli poszatkowani – ciągnie Joona. – Czysty obłęd, odnieśli ciężkie obrażenia, byli kopani, bici, uderzani nożem, ata mała... była przecięta nadwie części. Dolna część leżała wfotelu przed telewizorem, a...


    Milknie, przyglądając się Erikowi. Potem opowiada dalej:


    –Przypuszczalnie sprawca wiedział, żeojciec był wtedy nastadionie – wyjaśnia. – Sędziował mecz piłki nożnej. Zabójca czekał, ażzostanie sam, zanim go zamordował. Potem zaczął ćwiartować ciało, zagresją rąbać nakawałki. Następnie pojechał dodomu zabić pozostałych.


    –Wtej kolejności? – pyta Erik.


    –Według mnie tak – odpowiada komisarz.


    Erik czuje, jak ręka mu drży, kiedy przeciąga nią potwarzy. Ojciec, matka, syn, córka – myśli powoli inapotyka wzrok Joony Linny.


    –Chciał zlikwidować całą rodzinę – stwierdza słabym głosem.


    Joona waha się.


    –Właśnie oto... Jest jeszcze jedno dziecko, najstarsza siostra. Dwudziestotrzylatka. Nie możemy jej znaleźć. Nie ma jej wmieszkaniu wSundbybergu ani uchłopaka. Dopuszczamy możliwość, żesprawca będzie chciał dopaść również ją, dlatego chcemy jak najszybciej przesłuchać świadka.


    –Przeprowadzę dokładne badanie – mówi Erik.


    –Dziękuję.


    –Ale nie możemy ryzykować życia pacjenta...


    –Rozumiem – przerywa mu Joona. – Chodzi tylko oto, żeim później znajdziemy jakiś punkt zaczepienia, tym więcej czasu zabójca ma naposzukiwanie siostry.


    –Może powinniście przeprowadzić oględziny tych miejsc – proponuje Daniella.


    –Są wtoku – odpowiada komisarz.


    –Wtakim razie jedź tam iich pogoń.


    –To itak nic nie da.


    –Comasz namyśli?


    –Znajdziemy tam pomieszane ślady DNA setek, może tysięcy osób.


    Erik wraca dopacjenta. Stoi przy łóżku chłopca, obserwując jego bladą, poranioną twarz. Płytki oddech. Zmarznięte usta. Erik wymawia jego imię, przez twarz pacjenta przebiega bolesny skurcz.


    –Josef – powtarza cicho. – Nazywam się Erik Maria Bark, jestem lekarzem, zbadam cię. Możesz skinąć głową, jeśli mnie rozumiesz.


    Chłopiec leży bez ruchu, jego brzuch wznosi się wrytm krótkich oddechów. Mimo to Erik jest przekonany, żeJosef zrozumiał jego słowa, ale znów stracił świadomość ikontakt został zerwany.


    Kiedy pół godziny później Erik opuszcza pokój, komisarz iDaniella wpatrują się wniego znapięciem.


    –Przeżyje? – pyta Joona.


    –Zawcześnie, byotym mówić, ale...


    –Ten chłopiec to nasz jedyny świadek – przerywa mu policjant. – Ktoś zamordował jego ojca, matkę imłodszą siostrę, ateraz prawdopodobnie jest wdrodze dostarszej.


    –Wiemy – mówi Daniella. – Ale uważamy, żepolicja powinna poświęcić swój czas naszukanie jej, zamiast nam tu przeszkadzać.


    –Szukamy, ale zawolno to idzie. Musimy porozmawiać zchłopcem, boprzypuszczalnie widział twarz zabójcy.


    –Mogą minąć tygodnie, zanim będziecie wstanie go przesłuchać – stwierdza Erik. – Nie możemy tak poprostu nim potrząsnąć ipowiedzieć mu, żecała jego rodzina nie żyje.


    –Awhipnozie? – podsuwa Joona.


    Wpomieszczeniu zalega cisza. Erik myśli ośniegu padającym naBrunnsviken, który widział, jadąc wtę stronę. Jak płatki, wirując, opadały między drzewami wciemną wodę.


    –Nie – szepce sam dosiebie.


    –Hipnoza bynie zadziałała?


    –Nie znam się natym – odpowiada Erik.


    –Mam świetną pamięć dotwarzy – mówi Joona zszerokim uśmiechem. – Jesteś sławnym hipnotyzerem, mógłbyś...


    –Byłem szarlatanem – przerywa mu Erik.


    –Nie wydaje mi się – stwierdza komisarz. – Ato jest sytuacja krytyczna.


    Daniella rumieni się iuśmiecha, patrząc wpodłogę.


    –Nie mogę – powtarza Erik.


    –Tak właściwie to ja odpowiadam zapacjenta – odzywa się lekarka podniesionym głosem. – Inie zamierzam pozwolić nażadną hipnozę.


    –Ale gdybyś uznała, żenie byłoby to dla niego groźne? – drąży Joona.


    Erik domyśla się, żekomisarz kryminalny odpoczątku myślał ohipnozie jako omożliwej drodze naskróty. Nie chodzi tu ożadne nagłe olśnienie. Joona poprosił mężczyznę oprzybycie doszpitala, aby spróbować namówić go dozahipnotyzowania pacjenta, anie dlatego, żezna się naleczeniu szoku iurazów psychicznych.


    –Przyrzekłem sobie już nigdy nie zajmować się hipnozą – mówi Erik.


    –Wporządku, rozumiem. Słyszałem, żebył pan najlepszy, ale, dodiabła, muszę uszanować pański wybór.


    –Przykro mi.


    Erik spogląda przez szybę napacjenta, apotem zwraca się doDanielli.


    –Dostaje desmopresynę?


    –Nie, jeszcze ztym czekam.


    –Dlaczego?


    –Ryzyko powikłań zatorowo-zakrzepowych.


    –Śledziłem dyskusję naten temat, ale nie wydaje mi się, żeby miało to jakiś związek. Ja cały czas podaję synowi desmopresynę – mówi Erik.


    Joona ociężale podnosi się zkrzesła.


    –Byłbym wdzięczny, gdyby mógł pan polecić innego hipnotyzera.


    –Nie wiemy nawet, czy pacjent odzyska świadomość... – mówi Daniella.


    –Ale liczę na...


    –...a musi być przytomny, żeby wogóle móc poddać się hipnozie – kończy lekarka, uśmiechając się kącikiem ust.


    –Słuchał, kiedy doktor mówił doniego – upiera się Joona.


    –Nie wydaje mi się – mruczy Daniella pod nosem.


    –Rzeczywiście słuchał – potwierdza Erik.


    –Moglibyśmy ocalić jego siostrę – ciągnie Joona.


    –Jadę dodomu – oświadcza cicho Erik. – Daj pacjentowi desmopresynę iprzemyśl komorę hiperbaryczną.


    Wychodzi. Idąc korytarzem, zdejmuje fartuch iwsiada dowindy. Wfoyer jest ruch. Drzwi są otwarte, aniebo trochę pojaśniało. Już wdrodze zparkingu wyciąga rękę podrewniane puzderko leżące wschowku. Nie spuszczając wzroku zdrogi, podnosi wieczko zkolorową papugą itubylcem, bierze trzy tabletki iszybko je łyka. Będzie potrzebował kilku godzin snu, zanim zbudzi Benjamina nazastrzyk.


    
      
    


    
      2  WTOREK RANO, ÓSMY GRUDNIA
    


    Komisarz kryminalny Joona Linna zamawia dużą kanapkę zparmezanem, bresaolą isuszonymi pomidorami wkafejce Il caffè naBergsgatan. Jest wczesny ranek ikawiarnię właśnie otwarto – dziewczyna przyjmująca zamówienie nie zdążyła jeszcze rozpakować pieczywa.


    Potym jak wczoraj późnym wieczorem obejrzał miejsca zbrodni wTumbie, odwiedził ofiarę wszpitalu Karolinska wSolnie iponocnej rozmowie zobojgiem lekarzy, Daniellą Richards iErikiem Marią Barkiem, wrócił dodomu ispał trzy godziny.


    Teraz Joona czeka naśniadanie, zerkając wstronę ratusza przez zaparowaną szybę, irozmyśla oprzejściach podziemnych ciągnących się pod parkiem pomiędzy ogromnym budynkiem policji aratuszem. Dostaje zpowrotem kartę płatniczą, pożycza wielki długopis leżący naszklanym blacie, podpisuje się nakwicie iwychodzi zkawiarni.


    Znieba siecze śnieg zdeszczem, kiedy Joona szybkim krokiem maszeruje wgórę Bergsgatan zciepłą kanapką wjednej isportową torbą zkijem dounihokeja wdrugiej ręce.


    Dziś mecz ześledczymi – już mi nas żal – myśli Joona. – Dostaniemy lanie, tak jak obiecali.


    Drużyna unihokeja Wydziału Kryminalnego przegrywa zdzielnicowymi, drogówką, policją morską, antyterrorystami isłużbami specjalnymi. Ale to dobry powód, żeby potem nawzajem pocieszać się wpubie.


    Tylko zgośćmi zlaboratorium udało nam się wygrać, myśli Joona.


    Idąc wzdłuż fasady budynku policji iprzechodząc obok głównego wejścia, nie wie jeszcze, żewten wtorek ani nie zagra wunihokeja, ani nie pójdzie dopubu. Zauważa swastykę namalowaną natabliczce Sądu Rejonowego. Długimi krokami podąża wstronę aresztu Kronoberg iwidzi, jak brama bezgłośnie zamyka się zajakimś samochodem. Płatki śniegu roztapiają się naszybie budki wartownika. Joona mija policyjną pływalnię iprzechodzi przez trawnik wstronę wielkiego kompleksu. Fasada przypomina ciemną miedź, polerowaną, ale jakby pod wodą, myśli. Nadługim stojaku pod salą rozpraw nie ma żadnych rowerów, namasztach poobu stronach wiszą mokre flagi. Joona wbiega pomiędzy metalowymi słupkami pod wysoki dach zmatowego szkła, otrzepuje buty iwchodzi doKrajowego Urzędu Policji.


    WSzwecji policja podlega Ministerstwu Sprawiedliwości, ale ten departament nie ma uprawnień, aby decydować, wjaki sposób prawo ma być egzekwowane. Centralną władzę administracyjną pełni Krajowy Urząd Policji. Wjego skład wchodzą Krajowy Wydział Kryminalny – Rikskriminalpolisen, Policja Bezpieczeństwa – Säkerhetspolisen, Wyższa Szkoła Policyjna – Polishögskolan iCentralne Laboratorium Kryminalistyczne – Statens kriminaltekniska laboratorium.


    Krajowy Wydział Kryminalny, wskrócie Rikskrim, jest jedyną centralną jednostką operacyjną zwalczającą najcięższą przestępczość napoziomie krajowym imiędzynarodowym. Tu oddziewięciu lat Joona Linna pracuje jako komisarz kryminalny.


    Joona idzie swoim korytarzem, ściąga czapkę przy tablicy ogłoszeń, przebiega wzrokiem informację ojodze, ofertę sprzedaży przyczepy campingowej, wiadomość odzwiązku zawodowego OFR/P izmianę godzin otwarcia klubu strzeleckiego.


    Podłoga, umyta wzeszły piątek, jest już bardzo brudna. Drzwi doBenny’ego Rubina są uchylone. Sześćdziesięciolatek zsiwym wąsem ipomarszczoną, zniszczoną słońcem skórą należał przez kilka lat doGrupy Palmego[1], ale teraz jest zaangażowany wewspółpracę zcentralą łączności iprzejście nanowy system radiowy Rakel. Siedzi przed komputerem zpapierosem zatkniętym zaucho iślamazarnie wystukuje coś naklawiaturze.


    –Mam oczy ztyłu głowy – odzywa się nagle.


    –To bytłumaczyło, dlaczego tak wolno piszesz – żartuje Joona.


    Zauważa ostatnią zdobycz kolegi: plakat zreklamą linii lotniczych SAS – młoda, dość egzotyczna kobieta wśladowym bikini, popijająca owocowy drink przez rurkę. Benny’ego dotego stopnia rozzłościł zakaz wieszania kalendarzy zdziewczynami zrozkładówek, żewiele osób spodziewało się jego rezygnacji. Zamiast tego odwielu lat uparcie iwmilczeniu wyrażał swój protest. Pierwszego dnia każdego miesiąca zmienia dekorację naścianie. Nikt nie zabronił wieszania reklam linii lotniczych, zdjęć łyżwiarek zrozłożonymi nogami, instrukcji jogi czy reklam bielizny zHennes & Mauritz. Joona pamięta planszę zezdjęciem sprinterki Gail Devers wobcisłych szortach iodważną litografię artysty Egona Schielego przedstawiającą rudowłosą kobietę siedzącą zrozchylonymi nogami, wluźnych pantalonach.


    Joona przystaje, żeby przywitać się zeswoją koleżanką iasystentką Anją Larsson. Dziewczyna siedzi przed monitorem zpółotwartymi ustami iwyrazem takiej koncentracji napyzatej twarzy, żepostanawia jej nie przeszkadzać. Idzie doswojego pokoju, wiesza nadrzwiach mokry płaszcz, zapala woknie gwiazdę adwentową iszybko przegląda papiery naswojej półce: pismo oBHP, oferta kupna energooszczędnych żarówek, zapytanie zprokuratury izaproszenie nabożonarodzeniowe spotkanie wSkansenie.


    Joona wychodzi zeswojego biura iidzie dosali odpraw, siada nazwykłym miejscu, zpapierowej torebki wyciąga kanapkę izaczyna jeść.


    Nabiałej tablicy wiszącej nadługiej ścianie pokoju ktoś napisał: ubiór, środki ochrony indywidualnej, broń, gaz łzawiący, środki opatrunkowe, pojazdy, pozostałe pomoce techniczne, kanały, sygnały stacji, nasłuch radiowy, cisza radiowa, kody, test połączenia.


    Petter Näslund zatrzymuje się nakorytarzu, śmieje się zzadowoleniem iopiera oframugę drzwi, plecami dosali odpraw. Jest muskularnym, łysym mężczyzną około trzydziestu pięciu lat, nastanowisku nadkomisarza, coczyni zniego bezpośredniego przełożonego Joony. Odwielu lat podrywa Magdalenę Ronander, nie zwracając uwagi najej zażenowane spojrzenie iciągłe próby przejścia nabardziej koleżeński ton. Magdalena jest inspektorem Wydziału Śledczego ipostawiła sobie zacel ukończenie studiów prawniczych przed trzydziestką.


    Teraz Petter, zniżając głos, pyta ją owybór służbowej broni ioto, jak często wymienia lufę zpowodu zużytego gwintu. Nie zwracając uwagi nawulgarny podtekst jego pytań, Magdalena wyjaśnia, żeprowadzi dokładną statystykę oddanych strzałów.


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      
    


    
      [1] Specjalna grupa powołana dorozwiązania sprawy zabójstwa szwedzkiego premiera Olofa Palmego w1986 roku (wszystkie przypisy pochodzą odtłumaczki).
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